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PRENUMERATA wyno­
s i w Krakowie: miesię- 
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noszenie de domu dopła­
ca się -łU hal., za dwuia- 
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Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. w ynosi 
miesięcznie w miejscu z 
odnoszeniem io  domu 

1 kort uf.

Numer pełudn. 10 hal., 
wieczorny! 4 hri. l i s i f  
pienię.żne, przekąsu na 
prenumeratę i inseraty 
franco do Administracji 
„Głosu narodu". Prenu­
meratę oprójz upowa­
żnionych agencyj przyj* 
mujc każdy, urząd po­
cztowy w  obrębie Mon&r- 
chji i w państwie tae- 
mieckjem. — Reklamacje 
nieopieczętowane .depo  

hiegaja opłacie pocztowej — Rękopisy Rouakcya nie i t n  raca AdresRed.. UL św  
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fawslucja w persii.
Jak było do przewidzenia, rozgromienie 

medżdisu (parlamentu) ogniem armatnim i u- 
spokojenie stolicy Persji przy pomocy kozaków 
i „dyktatora“rosyjskiegoLachowa,przyniosły sza­
chowi zwycięzlwo bardzo wątpliwe. Rewolucja, 
stłumiona tak krwawo w Teheranie, przeniosła 
się do innych miejscowości państwa, gdzie 
szach, nie posiadając dostatecznej siły zbroj­
nej, nię może z takim sukcesem tępić obrońców 
medżilisu. Jak donoszą telegramy, w drugim 
największem m ieść;e perskiem, Tebrisie (sto­
lica prowincji Azerbejdżanu, graniczącej z Ro­
sją) toczą się obecnie zażarte walki pomiędzy 
wojskami szacha a rewolucjonistami. Szach dla 
stłumienia rewolucji w Tebrysie wysłał Rhakim 
chana na czele 5000 półdzikich jeźdźców i od­
działu regularnego wojska z artylecją. Jłnakim  
chan zabrał się energicznie do dzieła. Ustawił 
armaty zo wszystkich stron miasta, które bom ­
bardował w ciągu nocy ogniem działowym i 
armatnim. O świcie wojsko szacha wtargnęło 
do miasta i rozpoczęło rabunek. Rewolucjoni­
ści oszańcowaii się w dzielnicy Umirakis i po­
stanowili bronić się do upudłegu. Napad Rha- 
kima chana wywołał w Tebrysie ogromne 
wzburzenie. Nawet ta część ludności, która za­
pewniła szacha o swej wierności, postanowiła 
stawić zbrojny upór. Duchowni w meczetach 
wezwali lud do świętej wojny. Jak donoszą o- 
statnie telegramy z Tbbrisu, rozwścieczony 
tłum wraz z oddziałami rewolucjonistów za 
atakował dzielnicę Bagusuman gdzie znajdo­
wała się główna kwatera Rhakim chana. Po 
zażartej walce wojska szacha zostały odparte i 
w popłochu uciekły w góry. Rewolucjoniści 
znowu opanowali miasto, przyczem zburzyli do­
my urzędników i zwolenniKÓw szacha. W ten 
sposób wyprawa wojsk szacha na Tebris skoń­
czyła się ich srom otną porażką, a fakt ten 
niewątpliwie wpłyme na wzmożenie się ruchu 
rewolucyjnego w Persji, gdyż zachęci do opo­
ru  te żywioły, które po krwawych wypadkach 
w Teheranie zwątpiły w swe siły i uległy prze­
mocy szacha. Ostatnie zwycięstwo zwolenni­
ków medżilisu w Tubrisie stworzy z tego mia­
sta centr, w którym perscy konstytucjonaliści 
będą mogli zorganizować się do walki z sza­
chem i jego kozakami.

PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CIIRZESCJAN!

KRAKÓW, dnia 20 lipca 1908 r.
— SPRAWY MIEJSKIE. W sobotę po po­

łudniu odbyło się posiedzenie Komisji admini­
stracyjnej pod przewodnictwem wiceprezyden­
ta  miasta p. Sarego. Naczelnik administracji 
akcyzy przedłożył zamknięcie rachunkowe za 
pierwsze półrocze b. r. z dochodów i rozcho­
dów rzeźni i targowicy. Z zamknięcia tego

okazuje się, że powyżej wspomniane zakłady 
rozwijają się pomyślnie.

Komisja rozpatrywała następnie oferty na 
roboty ziemne i murarskie około budowy chło­
dni. Roboty te powierzono budowniczemu p. 
Eugeniuszowi Ronce, jako najtańszemu z ofe­
rentów.

W reszcie załatwiono kilka drobniejszych 
spraw administracyjnych i osobistych.

— ARCHIWUM AKTÓW Da WNYCH. 
Komisja archiwalna z łona członków nowo-wy 
branej Rady miasta i członków kooptowanycii 
z poza Rady odbyła posiedzenie w sobotę rtn. 
18 b. ni. pod przewodnictwem wiceprezyden­
ta miasta p. Sare i ukostytuuwała się, wybie­
rając przewodniczącym radcę prof. dra Ksa­
werego Fiericha, iego zastępcą rad. m. prof. 
dra Ponikłę. Komisja przyjęła sprawozdanie 
z czynności archiwum, przedłożone przez dy­
rektora archiwum prof. dra Stanistawa Krzy­
żanowskiego, zaznaczając, że archiwum aktów 
dawnych m. Krakowa rozwija się i jest wzoro 
wo prowadzone, nawet w porównaniu z archi­
wami miejskimi zagra nicznemi. Jest też ono 
siedzibą i głównem źródłem do wszystkich 
prac nad historją kultury dawnego Krakowa, 
zugniskowanych głównie w Towarzystwie mi­
łośników historji i zabytków m iasta Krakowa 
i w Gronie Kunserwatorów Calicji Zachodniej. 
Oprócz bowiem najbogatszego w Polsce m ater 
jału  rękopiśmiennego, odpowiedniej bibliuteki 
obejmującej dzieła i prace dotyczące Krakcwa 
i pomocnicze naukowe, w archiwum zgroma­
dzono są pamiątki historyczne krakowskie, ry­
ciny i rysunki, histoiję i rozwój Krakowa ilu­
strujące, wreszcie znaczny dział depozytowy, 
złożony z ksiąg i pamiątek cechów krakow ­
skich, Byłoby pożądanem w interesie nauki 
i konserwacji, aby reszta cechów krakowskich 
swojej księgi cechowe i z;abytki złożyła w de­
pozycie archiwum. Archiwum wydaje na te 
depozyty kwity, zastrzegając w nich całkowi­
tą własność i rozporządzalność cechu. W tym  
roku pozyskało archiwum w depozyt księgi i 
zabytki cochu zegarmistrzów krakowskich, mię 
dzy niemi 60 bardzo cennych numizmatów 
srebrnych. Komisja archiwalna w całym skła­
dzie zwiedzała też wszystkie sale archiwalne 
i urządzenie archiwum, podziwiając wspaniałe 
zbiory Archiwum krakowskiego, które przed 
kilkunastu laty szczupłe, obecnie urosły do 
wielkich rozmiarów przez zgromadzenie roz­
rzuconych rękopisów i pozyskanie tak cenne­
go archiwum ze starostwa krakowskiego, jakiem 
jest tak zwane Archiwum Senatu Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej, dalej archiwum No­
wego Sącza, złożone w depozycie, a ocalone 
z ostatniego pożaru tego miasta i m ae mniej­
sze depozyty archiwów miejskich i gminnych.

Archiwum mieszczące się przy ul. Siennej 
1.16, otwarte jest codziennie od godz. 9-ej do 
1-szej, a korzystają z niego liczm uczeni miej 
scowi i zamiejscowi.

Komisja przyjęła następnie projekt budże­
tu na rok 1909, przedstawiony przez referenta 
budżetowego Magistratu p. Jana Krzyżanow­
skiego.

— W 498 ROCZNICĘ BITWY POD GRUN­
WALDEM odbyło się wczoraj w kościele N .P.

Marji o gudzmie 9 przedpołudniem uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne, urządzone scara- 
niem gminy ro Krakowa. Nabożeństwo przed 
głównym ołtarzem odorawił ks. ICorzonkiewicz, 
zaś kazanie okolicznościowe wygłosił O. Jamcki. 
W kościele obecni byli jako reprezentanci mia­
sta: dyrektor Magistratu p. Grodyński oraz 
grono radców m iejskich dalej cechy krakow­
skie i stowarzyszenia z’e sztandarami, straż 
pożarna miejska i wreszcie liczna publiczność 
oraz młodzież szkolna. Po nabożeństwie od­
śpiewano pieśni narodowo-religijne. .

— WYCIECZKA KUPO o W  WIELKOPOL­
SKICH przybyła do Kłakowa wczoraj popołu­
dniu w liczbie 62 osób. Uczestniczą w niej kup­
cy i młodzież handlowa z całego W, Ks. Po­
znańskiego, a więc z Poznania (19;, z Gniezna 
(1), Torunia (1), Srod ’ (2), G osm is, (3), Strze- 
m eszna(3), Strzelna (3), W ągiowca (6), W scho­
wa (1), Śremy, Śpiewa i t. d. W ycieczką tę 
prowadzi p. Słomiński, prezes Związku mło­
dzieży kupieckiej w Foznaniu. Na dworcu kra­
kowskim powitah gości wielkopolskich: grono 
kupców i młodzieży handlowej krakowskiej z 
pp. Augustem Porębskim i Schillerem na cze­
le, dr. Ponikłc jako reprezentant kraj. Związku 
turystycznego i prezydjuip sekcji wycieczek 
ludowych. Przybyszów powitał prezes krakow­
skiego Stowarzyszenia Kupców i młodzieży 
handlowej radca A. PorębsKi, zaznaczając w 
przemówieniu swom, że wycieczka ta jest do­
wodem jedności myśli kupieotwa polskiego. W  
końcu zaprosił Wielkopolan na bankiet, urzą­
dzony na ich cześć w Stowarzyszeniu kupców.

O godzinie 8 wieczór sale Stowarzyszenia 
zapełniły się gośćmi oraz lieznem kupiectwem 
krakowskiem. Do suto zastawionych stołów 
zasiadło około 200 osób. W czasie uczty prze­
mówił pierwszy wiceprezes Stowarzyszenia 
krak. p. Schiller wznosząc toast na cześć goś­
ci wielkopolskich. P. Słomiński z Poznania, 
dziękując za przyjęcie, zaznaczył w przem ó­
wieniu swem, że kupiectwo polskie w Pozuań- 
skiem stoi na gruncie rzetelnie i szczeń,o pol­
skim i katolickim. „To mogę przyrzec — oto 
słcwa mówcy — że wymaganiom Polonii z 
pod trzech zaborów kupiectwo polskie w Po- 
znanskiem będzie umiało sprostać1'. W  końcu 
wychylił toast na cześć Stowarzyszenia k u p ­
ców krakowskiego, poczem chór młodzieży 
handlowej pud batu tą  p. Stanisława Bursy za­
intonował „Jeszcze Polska nie zginęła1* i „Z 
dymem pożarów**. — P. Stanisław Wuber z 
Poznania, nawiązując do ostatniej strofy hym ­
nu narodowego, zaznaczył, ze słowa te  stosu ­
ją się szczególnie do Polaków pod zaborem 
pruskim, którzy od kołyski wychowywani są 
w walce z przygniatającym ich german.zmem. 
Walka ta nauczyła ich nie bawić się w de­
klamację i frazesy i — zakasaliśmy rękawy i 
uderzyliśmy w czynów stal. Przyszłe pokoie- 
nia powiedzieć też muszą o Polonii poznańskiej, 
że spełniła swój obowiązeK. Imieniem m ło­
dzieży handlowej poznańskiej wyciągam dłoń 
braterską do młodzieży krakowskiej i proszę 
by i ona szła drogą surowej pracy, mając na 
oku interes społeczeństwa całego i narodu.-, 
Piękne swe przemówienie zakończył p. W e­
ber oKrzykiem: „niech żyje nasz własny, pol­
ski przemysł.** — Po odśpiewaniu przez chór
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pieśni „Choć burza huczy" — zabrał głos p 
Schiller, przemawiając na temat zbratania się 
kupiectwa polskiego z pod trrech  zaborów, a- 
by nadszedł czas gdy nie będzie różnicy mię­
dzy Galicją a Poznańskiem, lecz będą syno­
wie jednej Matki—Polski. P. Kowalski z K ra­
kowa wzniósł toast wierszem na cześć Wiel­
kopolan, zaś p. Lipiński ze Strzelna wygłosił 
duwcipny wierszyk p. t. „Skąd się wTziął Nie­
miec na Polskiej ziemi?" —*P. Schiller prze­
mawiał powtórnie stwierdzając, że społeczeń­
stwu galicyjskiemu przydałby się jednak ba t 
pruski, stosunki bowiem wytworzyły się takie 
że — o ile nie pomyślimy o ratunku — Kra­
ków przestanie być polskim a przejdzie w in­
ne ręce. Mówca miał tu na myśli rozwielmc- 
żnienie się w mieście naszem żydowstwa, w 
którego rękach znajduje się dziś niemal cały 
handel. Przemówienie swe zakończył wice­
prezes Schiller słowaęni skierowanomi do 
Wielkopolan: „męźnijcie z każdym dniem."

Następnie zabrał głos prezes p. Porębski 
zapowiadając, że młodzież handlowa krakow­
ska wkrótce rewizytować będzie Wielkopolan 
w Poznaniu. Słowa te przyjęli goście oklaska­
mi i okrzykam:: „prosimy". — P. WawTzyniec 
Hoffmann ze Środy wniósł toast na cześć pre­
zesa i wiceprezesa Stowarzyszenia krakowskie­
go pp. A. Porębskiego i L. Schillera, poczem 
p. Schiller, dziękując za ten dowód uznania, 
podniósł zasługi p. Augusta Porębskiego, po­
łożone około rozwoju stowarzyszenia krakow­
skiego, które dzięki jemu, należy dzis do rzę­
du tych niewielu dziś w mieście naszem a 
nawet w kraju, które stoją na gruncie czysto 
katolickim i oparły się zakusom socjalistów. 
Mówca wychylił kielich na cześć prezesa ra d ­
cy Aagusta Porębskiego. — Reprezentant ku­
piectwa polskiego na Slązku pruskim p. Do- 
kowicz stwierdza, że siłę odporną, jakąo- 
kazuję polscy na Slązku w walce z germaniz- 
mem, czerpią z Poznania i Krakowa, dlatego 
prosi, by Kraków i nadal otaczał ich tą  miłoś­
cią, jaką im dotąd okazywał. — Przemawiał 
jeszcze p. Słomiński, podnosząc, że hasłem 
kupiectwa polskiego powinny być dziś słowa: 
„Oszczędność, uświadomienie i wstrzemiężli- 
weść". Poznańczyk p. Stan, bawiący od lat 
szeregu w Chicago, wzniósł toast na cześć 
Polonii amerykańskiej, poczem p. Słomiński 
podziękował kupiectwu krakowskiemu, staro- 
polskiem „Bóg zapłać" za tak piękne przyję­
cie. — W śród swobodnej rozmowy towarzys­
kiej, uczta przeciągnęła s ę do późnej nocy.

Dziś rozpoczęli goście Wielkopolscy zwie­
dzanie pamiątek i zabytków Krakowa. Zwie­
dzanie to potrwa trzy dni, poczem goście u-

dadzą się do Zakopanego. — W ieczorem dnia 
dzisiejszego odbędzie się w loKalir stowarzy­
szenia kupców przy ul. Wolskiej poufne ze­
branie, na którem omawiana będzie kwestja 
nawiązania stosunków handlowych między 
W ielkopolską a Galicją.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. W  dzisiejszej 
premierze rozgłośnej operetki Oskara S traussa 
„Czar walca" biorą udział panie: Kacprowiczo- 
wa, Miłowska, Schupp, oraz pp.: Lelewicz, K n e  
wiński, Solmcki i Schmidt, w głównych ro­
lach.

Jutro we wtorek w „Czarze walca" wystą­
pi pani Kliszewska i p. Miłosza, którzy w ope­
retce tej dublują role z panią Miłowską i Sol- 
niekim.

„Czar walca" granym będzie trzy dni z 
rzędu tj. w poniedziałek, we wtorek i we śro­
dę, a następnie znów w piątek, w sobotę i w 
poniedziałek.

W e czwartek daną będzie śliczna opera 
Pucciniego „Cyganerja" z udziałem pp. Hen- 
drichównej, Mirowskiej, Łowczyńskiego, Lu­
dwiga, Zaremby i Jelińskiego.

Na niedzielę zapowiada repertuar operę 
Moniuszki „Halka" z panną Sołłohub. Januszem 
będzie tym razem p. Ludwig. W partji Jontka 
wystąpi gościnnie p. Łowczyński.

— Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj w po 
niedziałek uroczyste przedstawienie ceiem ucz 
czenia gośm Wielkopolskich. Danym będzie 
dram at 4 -aktowy „Ofiary caratu".

W torkowy repertuar uległ zmianie. Teatr 
ludowy wystawia we wtorek 21 bm. po raz 
trzeci znakomitą i arcywesołą krotochwiię „Mo­
kra przygoda" powodując się tern, że w sobo­
tę i w niedzielę całe masy publiczności odcho 
dz:ły od okienka wykupionej do ostatniego b i­
letu kasy. Dyrekcja otrzymała dzisiaj cały śze 
reg zamówień z prowincji na bilety z żądaniem 
powtórzenia „Mokrej przygody" jeszcze we śro 
dę i we czwartek.

— Z KRuNIKI POLICYJNEJ. Policja arej 
sztowała człowieka, który wczoraj w południe 
biegał w ul. Dajwór nago. Jest to niejaki Jan 
Naprawski ze Świątnik górnych, liczący lat 19. 
Aresztowany stawiał energiczny opór policji i 
dopiero kilku żołnierzy zdołało go obezwładnić 
i przewieść pod Telegraf.

W teatrze ludowym ujęto wczoraj 13 le­
tniego złodzieja Jędrzeja Porębskiego, w chwi­
li, gdy zapuszczał rękę do cudzej kieszeni.

Na doniesienie płatniczego restauracji p. 
Fnmmla, aresztowano Jana Grąbczewckiago, 
84-łetniego kolportera. Grąbczewski bywając w

30) JAN OKWIETKO.

PRZED BURZą.
A tymczasem pani Augustowa w trochę 

przesadzonej pozie, w dramatycznem przegię­
ciu całej, jeszcze młodej, postawy i z głośuem 
szlochaniem składała w ofierze wszystkie swo­
je przeszłe cierpienia i troski, jak i te, które 
przewidywała w niedalekiej przyszłości przy 
rozstawaniu Się z córką.

Po skończonej mszy, cała rodzina wsia­
dła do powozów; udawali Się na ulicę Szope­
na, gdzie w mieszkaniu hrabiego Augusta 
miała się odbyć zamiana pierścionków, w o- 
becności tylko najbliższych.

W ten sposób zabawa wieczorna, koniecz­
na ze względu na wymaganiu światowe, me 
miała nic wspólnego z właściwą uroczystością 
zaręczyn. Powozy skierowały się ku Alejom. Pa 
ni Augustowa jednak okazywała wiele obawy.

— W olałabym jechać bocznemi ulicami.
— Dlaczego? spytał zdziwiony Zygmunt.
— Dzisiaj trzeciego maja, w Alejach może 

być niespokojnie.
— Myśli mama, że nas zaczepią — pyta­

ła  Maja niepewnie.
— Z kozakami nigdy nie wiadomo.
Ale Zygmunt uspokajał, że na demnnstra- 

cję jeszcze godzina zawczesna, że wszyscy wy 
chodzą dopiero z kościołów.

— Zresztą, —dodał lekkomyślnie,—policja 
i wojsko nie czepiają się nigdy powozów.

Uznano za słuszną szczególniej tę ostat­
nią uwagę i nie sprzeciwiano się więcej dal­
szej jeździe, tylko pani Augustowagkazała tur- 
manowi jechać prędzej, bo się nie chciała na­
rażać na możliwe niebezpieczeństwo.

W  Alejach pomimo wczesnej godziny były 
już tłumy. Ludzie, ubrani odświętnie, mienią­
cy się w słońcu od jasnych strojów, tłum zło­
żony z osób rozmaitych kląs, płci i wieku' 
szedł powoli, gwarnie, ale z pewnem naprę­
żeniem, które się wyrażało zarówno w niespo­
kojnych spojrzeniach, jak w łatwem zbijaniu 
się w kupę, lub nagłem r-jzstępowaniu się przed 
lada błahym powodem. Po obu chodnikach to­
czyły się duże powolne, bezradne fale, wyle­
wające się często na środek ulicy, to znów 
przerwane miejscami, jakby zmiecione niezna­
ną siłą z jednego miejsca, aby się zbić w głęb­
szą gęstwinę o parę kroków dalej. Na pozór 
szli teraz na ryzyko, nie wiedząc ani skąd, ani 
kiedy wyskoczy na nich policja i zacznie roz­
pędzać. Jednakże ani policji, ani wojska nigdzie 
widać nie było; środkiem  ulicy cwałowali bez 
karnie andrusy, pogwizdując przeraźliwie, wyda­
jąc bojowe okrzyki i sypiąc dowcipami jak z 
rękawa.

Na ratuszu siedzi Licho,
A na zamku Czort, ta dana!
A na *amku Czort!

śpiewał na cały głos jeden z nich, wywracając 
koziołki co kilka kroków. Publiczność się śmia 
ła z konceptu i trwożnie oglądała się po 
bokach.

Koło ulicy Pięknej Zygmunt zauważył 
Czarkę z Andzią i Opolskim. W e trójko szli 
swobodnie, omijając zbiegowiska, nie ogląda­
jąc się na mc i na nikogo, jakby odbywali 
zwykły codzienny spacer. Andzia szia w środ­
ku między mężczyznami, i wszyscy troje zda­
wali się zajęci bardzo ożywioną rozmową. Zyg­
m unt pokazał ich swoim paniom.

P.Augustowa nie rozumiała dlaczego malarz na 
rażał swoją nażeczoną na niebezpieczeństwa, ja 
kie mogła, pociągnąć za sobą taka przeehadzKa, 
Zygmunt jednak“przypuszczał, że Czarko praw- 
dopobnie zapomniał o dacie.

restauracji tej często uciekał nie płacąc za 
zjedzone potrawy, wczoraj zaś wychodząc 
skradł płatniczemu zarzutkę oraz laskę ze sre­
brną rączką, własność jednego z gości.

— OKRADŁ SWÓJ SWEGO. Na dworcu 
kolejowym aresztowała wczoraj policja żyda 
Dawida Mearlauba z Bukowiny, kióry okradł 
towarzysza podróży, sw. go współwyznawcę 
Mojżesza Korna handlarza skór z Pzemyśla. 
Meerlaub przez cały czas podróży „przym Jał 
się" do handlarza, a zwąchawszy u niego pie­
niądze, okiadł go w Krakowie w poczekalni 
2 klasy, zabierając portfel z 3000 koron. Kom 
spostrzegł kradzież po jakimś czasie i zawia­
domił policję, która złodzieja areeztowala. Zna­
leziono przy nim tylko 380 kor., co wskazuje, 
że Meerlaub miał wspólników.

— NOWE SKŁADNICE POCZTOWE a f  
prowadza Dyrekcja poczt od 18 września w  
Krygu (pow. Gorlice), w Pcimiu (pow, Myśle­
nice), w Brzozowej (pow. Tarnów), w Sielcu 
(pow. Kamionka Strumiłowa) i w Mszanie Doi 
nej (pow. Limanowa). Gd dnia 1 sierpnia za­
prowadzoną będzie składnica pocztowa w Bar­
cicach polskich (pow. Nowy Sącz), należących 
do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Sta­
rym Sączu.

— Z TRZCIANY (koło Bochni) donoszą 
nam, że w ubiegły czwartek straszne -pow ód/ 
nawiedziła wsie: Trzcianę, Wieruszyce, Łąktę 
dolną, Glinik i Łapanów. Przez kilka godzin 
rano padał gwałtowny deszcz, tak że już w po­
łudnie rzeki i potoKi zalały pola nadbrzeżne. 
O godz. 2 po południu powtórzyła się burza ł  
grzm otam i. Piorun zapalił zabudowania chłop­
skie w Łąkcie dolnej. Na miejsce pożaru wy­
ruszyła straż ochotnicza z Trzciany pod ko­
mendą naczelnika p. Jana Ryby. Z narażeniem, 
własnego życia pojechali dzielni strażacy przez, 
most na rzece Stradomcezalany już wodą i rwą­
cym nurtem  zachwiany. Zaledwie znaleźli się 
na drugiej stronie, rzeka zerwała i uniosła most 
odcinając strażakom powrót do Trzciany. W o­
da rozlała się po gościńcu i groziła zatopieniem 
wozom. Z trudem  tylko strażacy dostali się d a  
Łękty i ugasili pożar. Powrót odbył się w śród 
strasznej muzyki piorunów, drogami okręzne- 
mi, ponieważ most na głównym gościńcu został 
zerwany. Podnieść należy tę niezwykłą odwa­
gę i poświęcenie dzielnej straży włościańskiej..

-  NIEPOŁOMICE dnia 17 lipca 1908.. 
Dnia 14 b. m. zmarł tu proboszcz tutejszy ks. 
kanonik Jakób Wolny przyżywszy lat 10. W  
obrzęd! ie pogrzebowym, który odbył się w Nie

— Mógłbyś go ostrzśdz— zauważyła Maja;, 
pani Augustowa jednak n ie  chciała za nic w 
świecie pozwolić ani na zatrzymanie powozu,, 
ani na to, żeby Zygmunt w biegu wyskoczył.

— Teraz należysz już do nas i nie możesz- 
się narażać lekkomyślnie — przekonywała z 
impetem i Maja mimowoli przejęta trw ogą 
matki, sama już wstrzymywała Zygmunta, a  
tymczasem powóz skręcił na ulicę Szopeaa i- 
zatrzymał się przed domem państwa Augustow- 
Zapomnieli tez wkrótce wszyscy, nie wyłącza­
jąc Zygmunta, o Czarce i jego towarzyszach..

Obie rodziny, zebrane w salonie, asysto­
wały wymianie pierścionków. Maja zarumienio­
na i nieśmiałn nakładała trochę niezręczni pier­
ścionek Zygmuntowi, który ją tropił zbyt na- 
tarczywem patrzeniem w oczy i zbyt długiem 
przyciskanem do ust ozdobionej przez niego 
ręki. Potem obchodzili razem wszystkich ze­
branych odbierając pocałunki i życzenia d a  
chwili, kiedy w otwartych na oścież drzwiach 
zjawił się wyńakowany, wspaniałyz wysokości- 
swoich faworytów służący, dźwigającymi srebr­
nej tacy kryształ i wino. Zaszumiał złoty płyn p a  
kielichach i wnet, jak rasowe konie przy star­
cie rwą się do walki o szybkość, tak tw arzą 
zebranych zmieniły wyraz rozrzewnienia i sen 
tymentalizmu, aby zabłysnąć weselem tego wi­
na, które rozlane czekało na ich usta. H rabia 
August wzniósł pierwszy swój kielich i w 
powstałem nagle skupieniu, składał życzenia 
młodej parze z prostatą i ojcowekiem odczu­
ciem. Mówiąc patrzył w mieniące "się wino i 
mogło się wydawać, że z niego czerpał słowa, 
nie kwadrujące z jego zwykłę iowialną rubasz,. 
nością.

dnlnzy



Str. 327 G L O S  N A R O D U  i 21 Vpca 1908. Str. 3

połomicach w dniu 16 b m., wzięła udział mi­
mo ulewnego deszczu ludność tutejsza oraz 
włościanie okoliczni i Duchowieństwo oddając 
ostatnią przysługę swemu duszpasterzowi. Cześć 
jego pamięci.

-ZAGADKOW A ZBRODNIA. Dnia 7 lip- 
ca o godz. 1-ej w nocy, napadnięty został w 
Sieniawie w pcmieszkaniu swem miejscowy 
trafikant Leon Kirschbaum i podczas snu cię­
żko poraniony siekierą. Sprawca tego usiło- 
wanego skrytobójczego morderstwa dotychczas 
niewyśledzony, a bliższe szczegóły karygodne 
go czynu są następujące:

W  dniu 6 lipca żona KirschDauina Eu ge­
ma wraz z synem Bronisławem i Ignacym u- 
dali się na spoczynek i drzwi z kucnni na ga­
nek wychodzących nie zamknęli, aby Leon 
Kirschbaum po zamkięciu trafiki nie potrzebo 
wał na ich otwarcie czekać i pukaniem ze 
snu budzić rodziny. Rzeczywiście między go­
dziną 10 a l l - tą  przyszedł Leon Kirschbaum 
do dom u — a zamknąwszy na dwa spusty za 
mek drzwi od kuchni na ganek wychodzących, 
położył się spać — zaś drzwi z kuchni do po 
koju prowadzących nie zamknął.

W nocy około godziny 1-szej zakradł się 
nieznany -sprawca na ganek i wyjął w kuchni 
okDO z ramami, poczem wszedł do kuchni, o- 
tworzył przymknięte drzwi do pokoju i tam u 
derzeniami siekiery pcranil Leona Kirschbau- 
ma, przecinając mu jednem cięciem w zupeł­
ności prawy policzek, szczękę górną wraz z 
2 zębami — drugie cięcie przecięło również 
prawy policzek — aż do błony śluzowej, a nad 
to wielki palec ręki praw ej.

Gdy na jęk Leona Kirschbauma śpiąca z nim 
razem rodzina się obudziła — sprawca korzy­
stając z ciemności umknął przez okno niepo- 
strzeżony. Zarządzono natychmiastowe poszu­
kiwania i w rezultacie odszukano w sieni do­
mu, za beczką z gipsu, ukrytą: siekierę krwią 
zbroczoną, kawałek okrągłego żelaza, pocho­
dzącego od oparcia przy siedzeniu do w7ózka 
i flaszkę malinowego soku — który sprawca 
zabrał z piwnicy właściciela domu Seliga Sil- 
fena. Nadto na szkodę tego samego Seliga Sil. 
fena zabrał sprawca i uniósł ze sobą. 3 kilo­
wy słój z morelami w konfiturze, wielki słój 
do połowy napełniony konfiturą z wiśni i 3 
flaszki soku malinowego.

Sąd powiatowy w Sieniawie wzywa każ­
dego, ktoby o sprawcy czynu miał jakąkolwiek 
wiadomość, aby zgłosił się do prezydjura sądu 
z zawiadomieniem. Gmina izraelicka wyzna­
czyła lOOJkoron nagrody za wyśledzenie spraw­
cy.

— KLĘSKI ELEMENTARNE. Burze i wy­
lewy nawiedziły w zeszłym tygodniu różne o- 
kolice kraju i wyrządziły szkody ogromne na u- 
prawnych polach. I tak w Ł a ń c u c i e  w no­
cy z 15 na 16 b. m. zerwała się straszna bu­
rza, połączona z piorunami i gradem, która sza­
lała przeszło godzinę. Grad wyrządził bardzo 
wielkie szkody, szczególnie w południowym pa­
sie powiatu Łańcuckiego, jak np, Przedmieście, 
Albigowa, Wysokie i t. d. Szkoda przenosi kil­
k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  k o r o n ,  a z b o ­
ż e  n i e  b y ł o  w c a l e  ubezpieczone-

W  P r  z e m y ś 1 u we czwartek przeciągnęła 
ponad miastem straszna burza i wyrządziła zna­
czne szkody. Z baraków wojskowych wicher 
zerwał daohy. Szkodę obliczają na 15.000 k.

Przed trzema dniami jechał podczas szalo­
nej uleWy gospodarz z Niżniowa do Ujścia Zie­
lonego. Droga prowadziła koło samego brzegu 
Dniestru. Konie przestraszone nagłym grzmo­
tem spłoszyły się i wpadły do rzeki, przyczem 
dwie młode żydówki siedzące na wozie utonęły. 
Jedna liczyła lat 5, druga. 20.

— W  STRÓŻACH koło Tarnowa wybuchł 
przed kilkn dniami pożar lasu, — prawdopodo­
bnie od pioruna. Ogień rozszalał się tak dalece, 
i e  las w całej swojej 40-morgowej wielkości, 
mimo energicznej pomocy straży ogr iowej z Za­
kliczyna, spłonął prawie do szczętu.

— EGZAMIN Z RACHUNKOW OŚCI pań­
stwowej i kupieckiej przed ck. Komisją egzami­
nacyjną w Nam iestnictwie złożyły pp. Ludwina 
Mści wuj ewska, Aniela Koleśniakówna i Zofia 
Korczyńska, frekwentantki szkoły buchallerji p. 
Stanisława Burnatowicza.

-  ZE ZWIĄZKU KOLONIALNEGO we 
LWOWIE. Dr. Zygmunt Gargas, Dyrektor Zwią­
zku kolonialnego, powrócił w tych dniach z 
podróży po Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, gdzie zwiedził Nowy Jork, Buffalo, 
Chicago, Milwaukee, Detroit, Waszyngton, ba­
dając sprawę ożywienia względnie ubezpośre- 
dnienia stosunków finansowych i handlowych 
między Ameryką a ziemiami polskiemi, odbył 
w tym kierunku ceły szereg konferencji z in­
stytucjami flnansowemi, z importerami amery­
kańskimi, ze Związkiem fabrykantów amery­
kańskich, tudzież z amerykańskim ministrem 
handlu. W kwestji ubezpośrednienia i unaro­
dowienia ruchn pieniężnego doprowadził do 
skutku umowę między Bankiem polskim w Chi­
cago, a Bankiem ks. Lubormrskiego w W arsza- 
wte. W zakresie importu, stwierdził zdolności 
importowe chmielu, fasoli, cerezyny, skóry, li­
kierów, piwa okocimskiego, miodu do picia i 
grzybów, w końcu w ograniczonych rozmia­
rach przedmiotów artystycznego przemysłu do­
mowego. W  rakresie artystycznego przemysłu 
domowego Związek kolonialny udzielił odpo­
wiednich informacji krajowemu Związków iprze- 
mysłowemu, który postanowił praktycznie z 
nich skorzystać. W e wszystkich innych kierun­
kach natomiast Związek kolonialny przyjmuje 
oferty, bezpośrednio wprost od producentów.

W  kwestji zwiększenia exportu am erykań­
skiego do ziem polskich Związek udziela inte­
resantom szczegółowych informacji o zakładach 
przemysłowych, wyrabiających poszczególne 
towary, zwraca zarazem uwagę pp. kupców 
na możność uzyskiwania zastępstw na W scho­
dnią Europę, od wielu fabryk amerykańskich, 
dość poważne posiadających rozmiary, które 
ze względu na wielkie wewnętrzne rynki zby- : 
tu, nie bardzo starały się dotychczas o zewnę­
trzne rynki zbytu. Związek również zwraca u- 
wagę, źe przemysł ameiykański obejmuje bar­
dzo różnorodne kategorje wytwórczości i że 
ceny towarów am erykańskich na Amerykę u* 
stanowionych są niejednokrotnie w Ameiyce 
wyższe niż w Europie.

Zarazem uwiadamia Związek, że podobnych 
informacji udziela co do stosunków handlowych 
z Brazylią.

Adres Związku: Lwów ul. Kościuszki 1.1 A

T eleg ram y.

cyksiążę Karol Stefan. Mały Stokłosa leży obec 
nie we dworze. Wczoraj, gdy już był świadom 
okrutnego swego położenia, rozpłakał się rze­
wnie. Arcyksiązę uspokajał go sam, mówiąc 
do niego: „Nie bój się, będzie z ciebie jeszcze 
dzielny obywatel, ja się zaopiekuję tobą“. O- 
bawiał się, by go nie oddano do szpitala i 
energicznie protestował przeciw temu. Arcyks. 
Karol Stefan uspokoił go i w tym względzie. 
Stokłosa otrzymał osobny pokoik i ma zape­
wnioną opiekę, tak, że niebawem wróci do 
zdrowia.

Jakie rozegrały się sceny w innych cha­
tach — niewiadomo, gdyż prócz Stokłosy, me 
ma świadków, tragicznej chwili.

Grad wynflócił wszystkie zasiewy nietylko 
w Juszczynie, ale i we wsiach okolicznych. 
Szkody obliczają na kilkadziesiąt tysięcy kor. 
Udzielona pomoc doraźna przez Namiestnictwo 
w kwocie 3.000 koron, jest kroplą w morzu. 
Foseł Dobija wyraził opinję. że przynajmniej 
40.000 koron będą potrzebne dla dotkniętych 
klęską elem entarną

Procesje ludzi nie przestają napływać do 
Juszczyny. W sobotę pochowano 16 trupów, 
5 jeszcze nie znaleziono.

TRAGEDJA CHŁOPSKIEJ RODZINY.

ŻYWIEC. O uratowanym Stokłosie i jego 
rodzinie, która utonęła (ojciec, matka i pięcio­
ro rodzeństwa) zdołałem zebrać następujące 
szczegóły : Ojciec rozbitka był właścicielem
sklepiku wiejskiego i domku mieszkalnego. Kry­
tycznej nocy odbywało się właśnie u Stokłosy 
wesele. By nie wracać podczas ulewy i burzy 
do domu, goście odeszli koło północy, Stokło- 
sowie zaś położyli się spać. Burza zaczęła nad 
ciągać już nad Juszczynę. Stary Stokłosa zapa 
lił lampę i wyjrzał na pole. W oda zaczęła wa 
lić o dom. Stokłosa przerażony wołał najpierw
0 ratunek, następnie lampę postawił na oknie
1 schronił się wraz z rodzeństwem na piec. 
Gwałtowny szturm wody uderzył w tej chwili 
z piekielną siłą o dom, który natychmiast runął, 
a wraz z nimposzli w wodę Stokłosowie. W szy 
scy utonęli, prócz chłopca, którego woda wy­
rzuciła na brzeg. Chwyc.ł się konwulsyjnie 
drzewa i dzięki tem u ocalał. Poturbowanemu 
dotkliwie udzielił pierwsze] pomocy dr. Fąfer-

I o z Żywca, następnie zaopiekował się nim ar-

STREJK.
BERNO mor. Robotnicy jednej z tut. fa­

bryk skóry zastrejkowali. Żądania ich odno­
szące się do podwyższenia płacy odrzucono. 
W czterech innych fabrykach skóry robotni­
cy solidarnie stanęli po stronie strejkujących 
i wypowiedzieli swe miejsca. Dziś wszystkie 
fabryki zamknięte. Na razie nie toczą się 
także rokowania ugodowe.

SAMOBuJSTWO POLITYKA.
BUDAPESZT. B. sekretarz stanu  w mini­

sterstwie honwedów, a obecnie wiceprezydent 
miejskiej Rady budowlanej,bar. Dezydery Gro- 
mon popełnił zamach samobójczy. Jest ciężko 
ranny. _________

ZAWIE&ZENIE SZEFA POLICJI.
OSIEK. Szef policji w Mitro wicach, sena­

to r^ )  Lasir został w urzędzie zawieszony. Po­
wód nieznany. _________

OFIARY BURZY.
BILBAO. W edług urzędowych zawiado­

mień w ostatnich dniach wskutek burzy zgi­
nęło w kilku mniejszych portach 42 ludzi.

— PRZEPOWIEDNIA POGODY. Gal. zach. 
Przeważnie pochmurnie, silne wiatry, mierne 
ciepło, trwale pochmurnie, pogoda niestała.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 17 lipca 1908.

Akc. aa. Z. kred.
W fg. zakl. kred.
Anglobanka
Unionbankn
L&nderbanka
Bankyerelnu
Bodenkredit
GaL Banku hipot.
Kolei państwow.

„ poludn.
„ Elbethal 
„ Północnej 
„ Czerni ow. 

Alpiny
Rima Muranyl 
Prask. Tow. żelaz. 
Fabryka broni 
Tureckie tytan.

k. h.

619 50 
737 50 
295 50 
538 25 
438 -  
617 75 

lO 56

691 -
130 25 
443 — 
52 90 

563 — 
658 — 
556 25 
26 50 

547 -  
415 50

GaL karp. Tow. naft. 
Oblig. węg. indemiz. 
Renta majowa 
Austr. renta kor.

k. h.

. r  » ii
56 1. listy t. kr. ziem. 
4% .i Banka h.
4ł/t°/o u n n
5% u  i i  u
4% „ „ kraj.
41/,c/o fi )• fi
4% Gal. Obi. prop. 
4°/0 Gal. poż. k. z 1893 
4% Boż. m. Lwowa 
Losy tureckie 
Marki 
Rabie
Rosyjskie pap.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowi« 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego, j

Stefan PnrósKi fubo : najwifKszy jK ła l p idorK łw  szK tayó  
I Metalowych, i Korin prawdziwych, jat f i ­
rn ie ! perełeK na nitki i gotowe Kolie u  szyje, 
oraz wielKi wybdr Kamieni sztucznych do haŚn 

K r a k ó w *  f t y n e k  32  (d lW B id j S c& a lt l) w  rozmaitych Kolorach i  Kształtach s  s  s  s
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ozdobiona herbami pogłczcgglttych województw, rgjiroda^cya obteza „jłcłd arhsKi“
oraz podobizgatai posjjw polskich z pod trzech zatordw.

Maga wjtKonana artystytzdic w o.fmltt barwach, wldl{ofti 1 wetrą.
Maga ta została ptzjfkją bardzo grzyiSylaic przez całą prasę polska.

N abyw ać m ożna po zn iżonej c e n ie  ły iko  do 30 iip ca .

(cna 5 Hor. franco. $la abonamentów „Głosi* 
Narodu4' 3 Hor.

f i l c = 0 = i  l [ q | [ c f e j i r d i f c g c = | [ ] [

A d resow ać n a leży :
K r a k ó w , n i. ów. K rzyże. Ł . 7

S T A N IS Ł A W  T O M r iE E W S I f l

I m i s u bie

f J  teli kto kaszle w  sposób rozpaczny j 
niech tylko zażyje Pasty lek 3eraudel'a. >i

Dosyć jest raz : próbo- ić  żeby się przekonać o skuteczności |

P£$TILEK GERAUDELl!
N ieom yln ych  w  leczeniu  N ieżytu  Kaszlu nerwo wego, 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiow ej, A stm y, etc.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utTudzają.
Bardzo użyteczno dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lw -wie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; 
Krakowie, w aptek. PP.Wiszniewskiego, Red, l-e iTrauczyń-
skiego, w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc

S a d d a m !
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro­

dek na nagniotki.

C o o k ’a  &  J o h n s o n ’ a
amerykańskie patentowane

Pieśiigoie na nagniotlci
X 1 sztuka 20 hal,, 6 sztuk 1 Ii.: pocztą 

20 hal. porto. Dc nabycia we wszystkich 
aptekach, jak również i drogueryach Monarchii

jtarmonh n i t o w a .

J
H a j l e p s z a  f a  b a  d o  p n d łó g

Z E L  A
■ W y t r z y m a ł a . ! JEieg~anoKaj W y d a jn a

U m a r l i  ży j ą !
Wyszło z druku.
„ Ś m ie r ć  c ia ła  n ie  j e s t  
śm ie r c ią  d u sz y ,c z y li um ar  

l i  ż y ją “.
Treść: Sity duszy lndz. na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie Na granicy ży­
cia i śmierci. Największe męczarnieW  u ż y c iu  n a j ta ń s z a ! !

naukowych, z powodu owych hygienicznych n a P y ^ m ?zIchw yt^Sr % Cdem!

w uświęeim iu Jakób Tobias, w Kołomyi ^  ^ornbros™?1 °° -mówi profesor

W  pismach 
przymiotów z aznaniami wspominana 
Na składzie utrzym ują w Krakowie Reim 
wie Alfred Beacook 
S. i M. Feldmann, Wł. Brach w Nowym Sącza S. Licbtmann, 
w-Przemyślu Ignacy Wohlfeld, Jan Martynowicz, w Żywcu A. 
W aniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu H. Krauz, w Czort- 
kowio Lud. Noss, Mościska M Kampf, Krzeszowice J. Edel­
man Limauowa Zellner, Sniaty i M. Auerbacb, Stanisławów 

’ H. W.Yogel.

Śmierć jest oddzieleniem od 'ciała 
1 Spółka, W6 Lwo- pierwiastka duchowego z warstwa- 

' ' “  i ln m v i mi magnetyzn
? i t. d.

K. 20 ,z p  rzesyłką I . KCena I. k . h u ,  z pr
40, za zaliczką I. K» 80. Dó naby­
cia, w Admiuistracyi„GrłosuNarodu“ 
ul. św. Krzyża 7. 750 O

OBRAZY olejne I rodzajowe
po cenach bftrdzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarsb* 
przy fcranBe Floryańskiej, poleca wielki wybór ram  własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r.

K A N A R K I  harcyćskie
poleca własnego ch ow t. rasy „  G e if* .r le ,ł wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje według jakości śpiev u, po 5 złi., 6 złr., 8 zlr.

najlepsze śpiewa ki po 10 złr. Przesyłam poczta za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowyoh 

Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
T e g o r o c z n e  t a m c e  s z l n c h e f n e j  r a s y  p o c z y ­
n a j ą c e  ś p i e w a ć  1 s z t .  6  k o r .  2  s z t .  1 1  k o r  

3  s z t .  1 6  k o r ,

H O D O W L A  K A N A R K Ó W
JAN S2UFA

Krako--, f^cE&trska 1S.
Mijani?

złożone z 5 pokoi na II pię­
trze ul. Studencka 1. 25, 

zar«z do wynajęcia. 748 O

ite k c y j  gry
na fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenica pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12—3, ul. św. Filipa 1, 14,1 p 
drzwi nr. I. 1F70

Zarobek
dla w ;iy ;tl(ica  

zawsze i jsz?dzie
daje Pierwsza galicyjskie przedsię­
biorstwo domowych rohót pończo­
szkowych na płaskich maszynach 

do plecenia
L IB A L  i S p ó łk a

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 39,7 
(od 1 maja nl. Gródecka 39,7 p J 

Skład najlepszych 
maszyn i materjałćw.

Bezpłatna nauka 
W8 Lwowie i na prowincvl. 

Zadajcie wyjaśnień.

L: 1661.

Ogłoszenie konktittii.
C elem  o b sa d z e n ia  3 -e c h  

p o sa d  a k u s z e r e k  o k r ę g o ­
w y c h  przy Wydziale powia­
towym w Gorlicach z siedzi­
bą w gminach Bzepnik strzy­
żewski, Łużna i Gładyszów, 
rozpisuje się niniejszein kon­
kurs z terminem wnoszenia 

podań do 
d n ia  1 5  s ie r p n ia  1 9 0 8  

w łą c z n ie .
Do okręgu sanitarnego w 

Rzepniku strzyżewskim należą 
gminy i obszary dworskie Kół- 
kówka, Olszyny, Rzepmki bi­
skupi, marciwszewski, strzyże­
wski suchy i Tarza.

Do okręgu sanitarnego w 
Łużny npleżą gminy: Bieśnik, 
Bugaj, RozembarK, Łużna Mo­
szczenica Mszanka, Sietnica, 
Staszkówka, Wola łużańska, 
Szalowa i Zagórzany.

Do okręgu sanitarnego w 
Gładyszowie: Eanica, Bartne. 
Bodaki, Jasionka, Gładyszów, 
Konieczna, Ług, Małastów, Pę- 
tna, Przegonili a, Fstrążne, Ra- 
getów niżnyi wyżny, Smereko- 
wiec W irchne, Zdynia,BieIanka, 
Ilańozowa, Klimkówka, Kry- 
wn, Kwiatoń, Leszczyny. Ło­
sie, Nowica, Przysłup, Ropa, 
Boitki, Skwirtne, Uście ruskie, 
Wysowa.
Do każdej z powyższych po­
sad przywiązane są roczne po­
bory w kwocie 2 0 0  K . P o­
dania należy zaopatrzyć w 
świadectwo ukończonego kur­
su położniczego, świadectwo 
moralności i curriculum vitae.
Z  W y d z ia łu  p o w ia tó w .

Gorlice du. 6 lipca 1808.

nstiam ent te n  przymocowu e się 
na altanach ogrodowych, żerdziach, 
drzewach, budynkach m.eszkahiych 
i t. d. i już przy małym wietrze "wy­
daje tony i akordy, sprawiajac rze­
czywiście przyjemne wrażenie. Har­
monika wiatrowa ma 28 cm. dłu­
gości i kosztuje

ty ł, i o  K .  3 -  — t y l k o .
Wysyłka za pobraniem przez: 

c. i k. Dostawcę Dworu 
HA5VS K O  A u  A  O .

Dom wysyłkowy Briix Nr. 1348 
(Czechy).

Żądajcie bogato ilustrowany cennik 
zawierający przeszło 300C rycin dar­

mo i opłatnie.

potrzebny do praktyki od 14 do 16 
roku do handlu korzennego w  No* 
wyrr Sączu u JózSfa Krawczyń­
skiego. 792 3

ALPEJSKIE

Josnm
P ice a

Najlepszy 
i najtan izy

ś r o d e k
na

k a s z e l
1 pudełko 2 0  hal.fi

Do nabycia ‘.w aptekach: 00. Bo­
nifratrów, pod| złotym słoniem uli­
ca Grodzka. Doskowskl Hlarjan t>od 
białym orłem, Rynek, Linia A-B, 
Grabowski Wincenty pod aniołem uli- 
cs Dietla 76, S. H. łaskom pod zł* 
orłem, ul. Krakowska, F. X Miku-. 
Ckl pod koroną, J. Macutfzin. k* Ry  
nek, M. Proń pc złotą gioihą aL 
Grodzka, Ludwl* Rosenberg r >d m a  
rzynami ul. Krakowska, Konstanty 
Wiszniswski ul. Floryańska, Żuraw­
ski pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekach 
Monarchii. Skład główny „zum Sa- 
mariter11 Graz, Sackstrasse 13, Wieu. 
1., Feinfaltstrasse 4. 160


